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SPIS R ZEC ZY .— Żywienie koni roboczych kartoflami, 209,—
Farbowanie wyrobów drewnianych, 215.— Zachowanie masła, 217.__
W łasności chlorku wapiennego (dalszy c ięg i, 218.—  Nowo zało­
żona szkoła przemysłowa w Paryżu, 220.— Telegraf, 223.— Obser- 
wacye meteorologiczne, 224-— '

Świetniejszym się tu  wyda kunsz t roli szczęśliwej,- 
Śpiewam nie jego prace , ale jego dziw y, 
Naysmielsze przedsięwzięcia i najrzadsze dary.

F e l  i ń s k  i Z i e m i a n  in .

R O L N IC T W O .— K oszta i zyski uprawy zboza uży­
wanego do palenia wódki w porównania do Kartofli, tu­
dzież wykazanie korzystnego wpływu tych ostatnich na po­
większenie chowu bydła (clalszy ciąg zest. / p y —. Użycie 
kartofli na paszę diakoni roboczych, ma jeszcze w ogólności 
wielu przeciwników. Główny zarzut jaki w tym względzie 
słyszeć się daje, jest ze konie kartoflami żywione, lubo 
trzymają się dość dobrze w ścierwie, ale nie mogą nabrać 
sił dostatecznych do pracy, a przyczynę tego samej tylko 
wodnistości kartofli przypisują. Atoli ten ich skład w o­
dnisty nie zdaje się być dostatecznym do tego powodem, 
albowiem suchą massę kartofli stanowi mączka, która jest 
jak wiadomo bardzo posilną, woda zaś w nich zawarta nie 
jest wstanie odebrać pożywności owej mączce właściwej: 
a wszakże i przy dawaniu obroku zbożowego, duża ilość
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wocly p rzy b y w a  k on io m  do żołądka , częścią p rzez  u p o w sze ­

chniony  zw yczaj zalew ania  w odą  obroku, częścią przez  n a ­

pojenie  bydlęcia: k tó ra  to  ilość w ody  razem  wzięta , p r z y ­
na jm nie j ty le  w yn ies ie ,  ile kartofle swej sk ład o w ć j  w o d y  
posiadają. L ecz chociażby naw et t rw a ło  uprzedzenie  p rze ­

ciw ko paszeniu  koni samerni kartoflami, n ie  da się z a p e w ­
ne  nie g run tow nego  powiedzieć przeciw  użyc iu  onycli ja ­
ko  dodatek  do obroku , dla częściowego oszczędzenia ziarna, 

a na to  kilka m am y sposobów.
N ajdogodnie j  zapew ne b y ło b y  daw ać kon iom  roboczym  

kartofle, ieżeli m o żna  m ieć  dla nich podosta lk iem  posilnej 
w y k i  suszonej,  lub tak ie jże  koniczyny , aby na każdego konia 

około  i5 .  lu n tó w  dziennie  p rzeznaczyć; w  takinr razie  m o­
żna bezpiecznie gołe do tego kartofle dawać, i  2 o. fu n ta ­
mi kartofli m o ż n a  tęgiego konia  roboczego w  dobrym  sta­

nie u trzym ać: tu  bo w iem  sucha pasza łagodzi zbytnią  w i l ­
goć kartofli. Więcej w p r a w d z ie  w ym aga  zachodu, lecz n ie­

mniej jes t  korzys tne ,  ży w ien ie  kon i roboczych  kartoflami 
w  takich włościach, k tó re  n ie ly lko  nie posiadają łą k  na tu ­
ra lnych ,  ale gdzie i ziemia n ie  jes t ko rzys tna  pod  k on i­

cz yn ę ,  jak np . g ru n t  piaszczysty, a zarazem wilgotny i 

z im ny, na  k tó ry m  zn o w u  w yk a  na ziarno, i kartofle do­
brze u da ją  się.

W takim p rzy p a d k u  w ypada  zamiast owsa k tó r y  tu  tak ­
że  się nie udaje siać w y k ę ,  i na  każdego konia  roboczego 
dziennie daw ać p o  2 0 . fu n tów  siekanych i z sieczką um ie-  

szanych kartofli, k tó re  p r z y k a ż d e m  daniu  za lew a się w  ż ło ­
bie w odą ,  z trochą śru tow ane j  w yki rozmąconą.

Dosyć trzy  fu n ty  w y k i  m ielonej na jednego konia dzien­
nie, a taka  pasza u t rzy m a  p ew n o  konie  w dobre j  sile. Mo- 

żnaby  ieszcze siano oszczędzić zastępując je w yko  w inam i, 
czyli suchą w ym łoconą słomą od w yki.
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r Takim  sposobem nie da się ju ż  nic powiedzieć przeciw  
użyciu kartofli w miejsce obroku dla koni, ani pod wzglę­
dem oszczędności, ni też pod względem obaw y o zdrow ie 
tych zwierząt, trzeba tylko zbić ieszcze inny  zarzut, k tó ry  
n a  mocniejszych zdaje się być oparty  zasadach.

Idzie tu  o trudność wożenia w  podróżach takiego karto- 
flowego obroku, a podczas zimy zupełną niem ożność bra­
nia go z sobat: ta zaś niedogodność tym  jest w iększa, że dla
koni do kartofli przyzw yczajonych, ziarno tylko bardzo

*
niedostatecznie tę paszę zastąpić m oże. Wiadomo bowiem 
że wszelkie bydło jak  np , konie, w oły i t. p . ieżeli przez 
pew ien przeciąg czasu m iały traw ę lub inną miękką paszę , 
a więc i karto fle , potem  zaś nagle dostaną z ia rn a , nie 
pójdzie to im na odpowiedni p o ży tek , a czasem niechę­
tnie będą jadły, i żołądek ich naw ykły  do lekkiej straw y, 
przez czas niejaki nie straw i pew nój części ziarna.

Lecz niedogodnościom tym  dwojako zaradzić można: 
albo urządzić tak gospodarstwo, iż pew na liczba koni ro ­
boczych ciągle do dom owych tylko prac będzie przeznaczo­
n a , i  ta jako na noc w  domu zostająca owym obrokiem  
zawsze żyw iona być m oże; albo też koniom  w  domu do; 
kartofli naw ykłym , dawać śrotow ane ziarno w podróży za­
miast całkowitego: najlepszy zaś jęczmień mieszany z w yką 
przytym  stosowną ilość sieczki lub siana, a tym sposobem 
nie braknie im ani na pociągu do takiego obroku , ani na 
sile i czerstwości.

Chociażby przeto użycie na paszę dla koni samych k a r­
tofli bez żadnej inszej straw y nie m iało w ypaść pomyślnie, 
tedy przynajm niej sposób mieszanej paszy pow yżej podany, 
nie może nie być korzystnym , a tak, i p rzezeń  użyteczność 
kartofli pow iększy się.

Każdy w reszcie praktyczny rolnik  ła tw o sobie w ystawi, 
że małemi tylko z początku i stopniowo wzrastającemi ilo-

14*
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ściami nowego rodzaju  s traw y, konie Jo  n ie j  przyzw yczaić  
się J a j a ,  i najlepiej w tenczas z nią zrobić początek k ie J y  

mogą kilka J n i  sp o c z ą ć , a w te J y  im wcale nic, lnb ma­
ło  szkoJzić  może chociaż, się p rzez  k ilka Jn i ,  J la  w s trę tu  

od now ej p a s z y ,  nie J o  sy tn  na jad ły .
Z  tego, że k on ie  po m iękkie j s traw ie  np . po zielonej pa­

szy, kar to f lach , ś ru tow anym  ziarnie, nie  traw ią  na leż y­

cie p rzez  dni kilka, danego im tw ardego obroku  do k tó re ­
go nie są przyzw ycza jone ,  często w noszono ,  iż  tamta p a ­
sza osłabia t raw ien ie ;  w szak że  w niosek  taki nie da się ii- 
spra wiedli w ić ,  b y leb y  ty lko  pokarm  w r o z c ie k u  jak  np. 
b raha , nie  by ł  na c iep ło  d aw an y ,  to bow iem  m ogłoby  po 

t rochu  w nętrznośc i  osłabić. O w e  przem ija jące  n ie t raw ie -  
n ie  tw ardego  o b ro k u  pochodzi icdyn ie  stąd, że  n a tu ra  ( o r ­

ganizm) każdć j żyjącej is to ty  zwolna tylko m oże  n a w y k n ąć  
do każdej w a ż n e j  zmiany. Skoro  tedy zadosyć czynia(c t e ­
mu w aru n k o w i ,  pow oli  się p rzechodzi od miękiej do tw ar­

dej paszy  i odw ro tn ie ,  a to stopniami zwiększaiąc, początko­
w o m ałą  iego ilość, nie  pokaże  się żaden  szkod liw y  w p ły w  

a tym  mniej taki, coby dow odził  osłabienia  straw ności.
T ak  więc i p rz y  spaszeniu końmi, kartofle niety lko za­

wsze u trzym ają  się p rz y  swej p o w y ż e j  p rzyjętej wartości, 

to jest po  i )  złp . za szefel ieden ( 3 J z łp .  ko rzec  11. p. ), 
ale nad to  opićrając u trzy m an ie  koni na u p ra w ie  kartofli, 

ledw o czw artą  część będzie trzeba tego grun tu ,  jakiegoby 
w ym aga ł  owies m ający dla te j  samej liczby kon i w y s ta r ­
czyć. Jeżeli bow iem zw y k le  rachu je  się dw ie M e tze n  (fi-jj 

k w a r t  11. m. p .) owsa dziennie  na jednego konia oprócz  sia­

na, to cz te ry  M elzen  kartofli dziennie  dadzą mu rów n ie  ż y ­
zne pożywienie ,  a zatem karlolle i na zastąpienie ob roku  dla 
koni uz.yte, zawsze u trzym ają  się p r z y  po łow ie  ceny owsa.

Dalej na roczne  u tr z y m a n ie  konia potrzeba p rzyna j-  

miiićj 45 . szclli ( i g  korcy n .m .)  owsa, czyli ca ły  plon z pię-
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ci a morgów (zjj morgów n. m.) gruntu, bo w przecięciu nie 
można więcej spodziewać się z iednego morga ziemi jak, 9. 
szeilów owsa po odtrąceniu siewu, ile że U l musimy b r a ć  

grun t licliszy, na którym  i kartofle udają się.
Otóż, na zastąpienie 45 . szeili owsa potrzeba będzie 90. 

szefli kartofli, k tóre m ożna z jednego morga roli otrzymać, 
a tym samym oszczędzi się cztery morgi gruntu na u trzy ­
maniu każdego konia; chociaż zaś trzeba zważać i na to ze 
owies na nieguojonej roli może być siany, a kartofle św ie­
żego nawozu potrzebują jeżeli chcemy mieć plon odpow ie­
dni, w szakże ta  nierów ność wyriagradza się znow u obfit­
szym gnojem, jak i dają konie kartoflami paszone, od tych 
które stoją na owsie.

Przeznaczając bówieui iedefi mórg zienii pod kartofle, po­
trzeba na to i 5 . fu r naw ozu, z Lej ilości półoWa liczy się
na kartofle a z a t e m ...................................................... 7^ fury
go. szefli kartofli' spaszonycli dają jak z dośw iad­
czenia wiadomo tyle iiaw ozu jak 4'5. centnarów  
siana, to iest najmniej go. centnarów  gnoju, czyli 
takich fury każda po 12. centnarów  . . . 7 i  —
któ ry  gnój nać kartoflowa jeszcze znacznie powiększy; a za­
tem kartofle zsvnlcaja same, naw óz w yłożony na nie.

Chociażby i słom ie z morga ow sa otrżyifiauej przyznać 
niejaką wartość w przysporzeni ii gnoju jaki p'ó owsianym 
obroku otrzym uje się , to jednak cały laki nawóz nie jest 
nigdy w stanie wyńagródiźić tej żyzności, k tórą owies z roli 
wyciągnął. Słoma w ięc otrzym ana może mieć niejaką w ar­
tość wtenczas tylko, gdy jest w raz z kartoflami daw ana, a 
i przy takiej' mieszanej paszy zawsze kartofle w rócą ro li, 
dostarczonym przez spaszenie gnojem, w ięcej sity pożyw ­
nej jak z niej wyciągnęły, pod tym więc względem nigdy 
korzyść z upraw y  kartofli i p rzy  użyciu ich dla koni nie 
m oże się zmniejszyć. Bo chociaż spaszenie kartofli a zatem
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i  otrzym anie z ni eh gnoju , trudno bez słom y uskutecznię, 
ale tóż znow u słoma bez dodatku żyznej strawy, zbyt szczu­
p łą  ilośd gnoju wyda: a tak słom a bez kartofli jeszcze mniej 
ma wartości jak kartofle bez słom y.

T ym  w ięc sposobem  okazało się, że  niem niej przy u ż y ­
ciu kartofli do tuczenia i chow u różnego bydła, m ożna ten 
produkt utrzym ać w e e n ie  po l i  z łp . za ieden szelel. Po­
rów najm y teraz jeszcze zbiór kartofli ze zbiorem żyta.

Podług w y ż e j  udzielnego obrachunku wydaje morg ie ­
den średniego gruntu 8 , szefli żyta, co licząc szefel ieden  

po z ł. 6 . uczyni z łp ..................................................; . 48.
Koszta upraw y iednego morga żyta ogółem  w y n o ­

szą  z łp . .  ..................................................................... 33.

Podług tego pozostanie czystego zysku z łp . . i5 .
Jeden morg tego samego gatunku gruntu pod kartofle 

użytego daje 8 o . szefli kartofli które licząc po i i  złp. za 
szefel uczyn i z łp ...................................................................1 2 0 .

Koszta upraw y iednego morga pod kartofle ogołern 48.

P odług tego będzie czystego zysku . . . 7 2 .
a zatem blisko p ięć razy w iększy jak z morga żytem  za­
sianego.

Niem niej przekonyw ające jest to, co się w yżój dow io­
d ło , że  uprawa kartofli:

1 .)  N a zastąpienie zboża dotąd na w ódkę wypalanego, 
osobliw ie zaś żyta, korzystna będzie.

2 .)  Z e taż uprawa do pow iększenia przedaży w ó d k i, 1 

w yłącznego utw ierdzenia tej korzystnej gałęzi przem ysłu  
w  takich dobrach ziem skich, które mają grunt zdatny pod  
kartofle, jest nie m ylnym  środkiem; przez co nastąpić musi 
zarazem pow iększenie upraw y kartofli dla gorzelnictw a, i  
niejako przyczynienie pow ierzchni roli, która przez karto­
fle ośm  razy tyle co dotąd żytem  zysku przyniesie.
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3 .)  Ż e  Len pow iększony  zysk  czysty jaki la  up raw a za­

pew nia , chociaż nie tak  w ielk i jak  p rzez  w ypalen ie  na 

w ó d k ę , p rzecież bardzo  znaczny  będzie , jeże li p lon  k a r lo -  

l l i , n a  tuczen ie  b y d ła , n a  u trzy m an ie  k ró w  d o jn y c h , na 
rozszerzen ie  ow czarń  m ery n o só w , na  znaczne zm niejsze­
n ie  kosztów  u trzy m an ia  k o n i roboczych  u ż y ty  zostanie, te 

zaś zastosow ania n ie ty lko  n ie  zaszkodzą na jzyskow niejsze­

m u to  jes t w ypalan iu  ich  n a  w ó d k ę , ale ow szem  je po w ięk ­
szą, p rócz tego naw óz pom nożą, ro lę  u lepszą, u p ra w ę  ży ta  
tań szą  pew nie jszą  i  k o rzystn ie jszą  uczynią , s łow em  ro ln i­

c tw o  sp ieszn ie  do kw itnącego stanu  doprow adzą.
Podać w ięc  p y ta n ie , czy ro zszerzo n a  u p ra w a  kartofli 

je s t p o ży tec zn a?  b y ło b y  to  samo co py tać  się czy będzie 
dla ro ln ik a  k o rzy s tn e  cjągnięcie ze znacznej części jego 
ziem i k ilkakro tn ie  pow iększonego  zysku  czystego, a to  je ­

szcze tak, aby żyzność  jego ro li z każdym  w zrasta ła  rok iem ?

( D okończen ie  n a stą p i).

D R E W N IA N E  W Y R O B Y .—  Sposób fa rb o w a n ia  r ó l -  

n ych  g a tu n k ó w  d r z e w a .—  Jeże li d rz e w o  p rzy jąć  m a farbę 
ta k  jednosta jn ie  aby p o w ierzch n ia  m iała  w szędzie ró w ­
n y  ko lo r, po trzeba  je  w yclieb low ać, a p o tem  w ygładzić p u -  

m exem : poczerń dzieli się je  na tak ie  części, k tó ie b y  się 
d a ły  p o k ry ć  ła źn ią  fa rb ie rską . Zalecają w p rzó d  trzym ać 
d rzew o  w  m iejscu  c iep łem  p rzez  24 . godzin dla w ypędZ e- 
n ia  z niego w ilgoci. G dy k to  m a w ie le  d rzew a do fa rb o w a­
nia, m usi u ży ć  k o tła  m iedzianego. K o lo r działać p o w in ien , 
n a  drzew o, dopóki się. nim  n a ^ c a la  to ż  d rzew o  nie przeym ie; 

Jeś li sztuka drzew a je s t zby t gruba, ta k  że nie daje  się z a ­
n u rzy ć  zupełn ie  w kąpiel, w  ted y  napaw a się 4. lub 5. razy  
rozciek iem  farbu jącym  za pom ocą pędzla  delikatnego, ma ­

jąc na uw adze aby zaw sze p ierw szą  w arstw ę w y su szy ć , 

p rzed  nadaniem  d rug iey .
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D la nadania klonow i jaworowem u koloru  m achoniowe- 
go, gotuje się go z brazyliją z dodaniem krapu czyli ma­
rzanny. D rzew u namoczonemu w ałunie, brazylija, i później 
dodany grynszpan. dają ko lor brunatno -  czerwony. G otu­
jąc drzewo z brazyliją, i dodawszy później słabego kw asu 
siarkowego, powstanie kolor koralowy. Roztwór gum m i- 
guty  w  olejku terpentynow ym  nadaie tem u drzew u ko­
lo r cy trynow y; gotowane z m arzanną a późniey z octanem 
ołow iu, p rzybiera pozór m arm uru brunatnego, k tó ry  da­
je  się zmienić na zielonawy przez dodanie kw asu siarko­
wego słabego.

To drzewo farbow ane samym kam peszem naśladuie ma­
h o ń  ciemny: lecz ieżeli rozciek kam peszowy iest bardzo 
stężony i  gdy dodamy nieco rozcieku grynszpanowego 
drzewo staje się czarne.

Klon zw yczajny farbowany brazyliją naśladuie maclioń ia- 
sny, kurkum ą żółty, kampeszem mahoń ciemny; z kam pe­
szem, a potem kwasem siarkowym  słabym, otrzym uje się ko­
lo r koralow y; przed kampeszem użyty  ałun, daje kolor b ru ­
natny; a kolor czarny, gdy się potem użyje grynszpanu.

Topol farbowana brazyliją i  m arzanną naśladuje mahoń 
ciemny.

Buczyna farbowana kurkum ą staje się żółta; z m arzan­
ną a potem  kwasem siarkow ym  słabym, daje kolor zie­
lony; toż dzewo, napojone ałunem  i farbowane kampeszem 
będzie brunatne.

L ipina farbowana kurkum ą i  solanem  e jn y  staje się po­
m arańczową; m arzanną potóm octanem ołow iu brunatną ; 
w  łaźn i m arzanną mocno nasyconej, a potem w grynszpa- 
nie okazuje się czarną.

Grabina farbowana brazyliją lub kampeszem, i trakto­
w ana potem kwasem siarkow ym  słabym , naśladuje kolor 
koralow y.
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Gruszczyna farbowana gummiguttą i szafranem staje się 
ciemno -  pomarańczową.

Wiąz farbowany gunimiguttą i szafranem naśladuje drze­
wo gwajakowe.

Skoro drzewa są ufarbow ane, potrzeba je  wysuszyć, i 
stosownie wypolerować. —  L .  —

D O M O W E  G O S P O D A R S T W O .—  Sposób zachow a­
n ia  m asła  używ any w  Szhocyi.—  W iadomą jest rzeczą, że 
masło zw yczaynym  zrobione sposobem nie może długi czas 
trw ać bez zepsucia. Handlarze nabiałow i, kupują masło 
ló ż n ey  dobroci i mieszają je  razem . Podajem y tu  sposób 
przypraw iania masła, którego znaylepszym  skutkiem  uży­
wają w Szkocji, Sposób ten jest następujący.

Dwa funty soli, fun t saletry i tyleż cukru  na m iałki u tarte 
proszek i przesiane, mieszają się z sobą i w szklanem za­
chowują naczyniu. Unc-ya tey  m ieszaniny w ystarczy do 
przypraw ienia funta masła; miesza się wszystko starannie, 
poczein zwyczaynym  sposobem pakuje do fasek.

Sposób w yżej opisany którego w  całey p raw ie  używaią 
Szkocyi okazał się daleko korzystniejszym  od pospolitego. 
Zrobiono razem  pew ną ilość masła: jedna część powyższą 
traktow ana mieszaniną, okazała się po 3. latach daleko le­
pszą od drugiej k tóra by ła tylko soloną,

Masło szkockie ma konsystencyą szpiku i kolor piękny, 
3Nigdy nie staje się kruche i nie nabiera smaku soli. Prze­
ciwnie nasze ma konsystencyą podobną do ło ju  i smak 
częsta odraźaiący. Dodać tu  należy że masło przypraw io­
ne sposobem szkockim po 3, dopiero tygodniach jest do u - 
życia dobre. W cześniey odkryte razi smakiem użytych so­
li , ieszcze albowiem nie nastąpiło zupełne przeięcie się 
tą  proszkow ą mieszaniną z masła.
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Używanie naczyń glinianych polewanych do zachowa­
nia maślanie jest bardzo bezpieczne, sole bowiem przy­
prawy mogą wywierać działanie na niedokwas ołowiu znaj­
dujący się w polewie a tak smak i zdrowość masła na tym 
cierpiałyby. —  A . —

NOW OŚCI z C H E M II.— Własności chlorka czyli sol- 
nika w a p ie n n e g o  (dalszy c iąg ).—  Kwasy kwasorodne wy­
pędzają chlor czysty, skoro którego z nich naleje się na 
chlorek wapna suchy i dobrze zrobiony. Jeżeli dodaje się 
powoli kwasu rozcieńczonego w odą, np. kwasu siarkowe- 
go (4go), saletrorodnego (3go), lub oclowego, ale w takiej 
ilości, aby kwas ów mógł tylko połowę wapna nasycić, 
wtenczas wydobywanie chloru nie następuje: bo ten osta­
tni jest zatrzymany przez drugą połowę chlorka, który tym 
sposobem na jednę część wapna ma dwie części chloru 
w związku. Taki chlorek podobny do węglanu kwaśnego 
w apna, nie może inaczćj utrzymać się, jak rozpuszczony 
w  dużej ilości wody. Z pomiędzy kwasów wodorodnych, 
kwas siarkowy szczególnie łatwo jest rozłożony i zamie­
niony na 4 ty kwasorodny i wodę.

Co się tycze działania alkaliów na chlorek wapna; po­
taż i soda strącają wapno w stanie wodnika, a same łączą 
się z chlorem. Aminonijazaś doznaje przezeń rozkładu któ­
remu towarzyszy utworzenie chloranu wodorodnego am- 
monii i wydobywanie gazu saletrorodnego. Wszystkie ta­
kie sole potażowe lub sodowe, których kwasy są zdolne 
tworzyć związki nierozpuszczalne z wapnem, jak np. wę­
glan , szczawian; dają drogą podwóynego rozkładu, chlo­
rek alkaliczny i sól wapienną nierozpuszczalną w wodzie.

Te z pomiędzy niedokwasów metalowych, które mają mo­
cny pociąg do kwasorodu, zamienia chlorek wapienny na
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niedokw asy ostatnie albo na kw asy. I tak, w odnik n ie - 
dokw asu zielonego chrom u, jest zam ieniony na kwas ch ro ­
mowy, który tw orzy chrom ian w apna w spółcześnie z w y­
dobywaniem się chloru: naw et niedokwas bezwodny, k tó ry  
się otrzym uje przez w ypalenie do w iśniow ey czerwoności 
chromianu niedokwasu pierwszego żyw ego-srebra, nie zdo­
ła  oprzeć się działaniu ukwaszającemu chlorka w apienne­
go. Niedokwas pierw szy manganezu jest zamieniony prze­
zeń, naprzód na niedokwas brunatny , potem na kwas m an- 
ganezowy. W odniki niedokwasów kobaltu i niklu czernie­
ją  natychm iast od chlorka w apiennego, bo zamieniają się 
na niedokw asy ostatnie- prócz tego mają szczególną w ła­
sność te niedokwasy, że sprawiają ciągłe w jrdobywanie ga­
zu kwasorodnego, póki chlorek całkowicie niezamieni się 
na chloran w odorodny.

R ów nie czernieje w odnik n iedokw asu drugiego miedzi, 
lecz to pochodzi tylko ztąd że się zamienia na niedokwas 
bezwodny, poczćm jego zachowanie się z chlorkiem jest ta­
kie jak niedokwasów  ostatnich kobaltu i n iklu. W odniki 
niedokwasów żelaza i zynku nie doznaią żadney zm iany.

Sole o kw asach kw asorodnych obojętne i rozpuszczalne 
w  wodzie zachowują się z chlorkiem  w apna w  sposób na­
stępujący: ich działanie jest różne, w edług tego, czy w  dzia­
łan iu  na chlorek, zasada soli rodzi związek rozpuszczalny. 
W ostatnim przypadku sól m etalowa rozkłada się podw ój- 
nem  działaniem., kwas te j soli łączy się z w apnem , a ie-j 
niedokwas w ywiera działanie na chlor, to zaś w  ten  sposób, 
ze następuje rozkład  wody, że tw orzy  się chlorek k tó ry  
opada, i chloran kwasorodny, k tó ry  pozostaje rozpuszczony 
w rozcieku. Do rzędu soli k tóre takie zachowanie poka­
zują, należą sole srebra, żyw ego-srebra, ołow iu i  bismuto. 
Sole innych niedokwasów metalowych doznają rozkład®



220

od clilorka w apiennego podług następujących praw ideł: 
chlorek traci połow ę wapna, k tóra łączy się z kwasem soli 
metalowcy, ty m  sposobem uw olniona ilość proporcyonalna 
niedokwasu metalowego opada, druga połow a w apna pozo­
staje w związku z całą ilością (M oryny tw orząc chlorek po­
dw ójm y. P odług tego jeden atom soli m etalówey potrze­
b u je  2 . atomy chlorku wapiennego do swego zupełnego 
rozkładu. Jed n ak ie  jeżeli niedokwas m etalu soli użytej 
zdoła tw orzyć sól zasadową ze swoim kw asem , wtenczas 
chlorek H ie strąci nigdy czystego niedokw asu metalowego, 
ale zawsze sól zasadową, a zatem  w  takim  przypadku je­
den atom soli daje się rozłożyć jednym  atomem clilorka. 
1 tak, biorąc np. saletran miedzi, otrzym a się osad saletra- 
jiu zasadowego obok saletranu wapna i clilorka kwaśnego 
wapiennego. (Dokończenie nastąpi).

ZA K ŁA D Y  N A U K O W E .—  S zk o ła  przem ysłow a P a -  
ry zk a . —  T en  w ażny Insty tut jest now o założony w  sLo- 
liey Francji pod nazwiskiem  iŁcóle centrale des arts et m a ­
nufactures. P rospekt na to ogłoszony został w pismach 
czasowych przed kilką tygodniami. Założycielam i tego In­
stytutu są: PP. L a v a l l  e e, O l i  v  i e r, P e c le  t, B e n o i t ,  
D u m a s .  P ierw szy jesL jej dyrek torem ; nauki w  niej da­
wać się mające są: ło  Geometrya w ykreślua , (Prof: O l i ­
v i e r ) .  2» Fizyka, (Prof: P e e l  e t ) .  3° Mechanika przem y­
słowa, ( B e n o i t ) .  4r Chćmija, i szLuki chemiczne, ( D u ­
m a s ) .  5 '  Cbemija analityczna, ( B u s s y ) .  6“ H istorya na­
turalna przem ysłowa, (Ad: B r o g n i a r t ) .  7° W ydobywa­
nie i przerabianie rud, ( B i n e  a n ) ..8° Budownictwo, (Go u r -  
1 i o r). £)<’ Ekonom ija przem ysłowa i statystyka, (FI. G u i l ­
l e m o t ) .  1 0 ’ Rysunki, ( L e b l a n c ) .  Profesoram i Adjun- 
kluuii k tórzy mają obowiatzek examinowac uczniów są: l i



221

C h o q u c t  do Gepmetryi w ykreślne j, 2° C o l  l a d  o n  do 
Fizyki, 3“ B e r g h o u n i o u x  do Chemii i sztuk chemicz- 
nych. Instytut ten zostaje pod czuwaniem Rady dosko- 
nalącćy ( Conseil de P erfectionem ent), złożonej z PP. C h a p- 
ta  I, A r a g o ,  B e r t  L i e  r,  A l e x :  B r  o g n i  a r t ,  D’A r c e t ,  
H e r i c a r t d e  Tl i  u r  y, H e r o n  de V i 11 e -  f  o s s e, J o -  
m a r  d ,  L a f i t t e ,  M o l a r d  starszego, O d i e r ,  P a y e n ,  
Kaźmierza P e r i e r ,  P o i s s o n ,  T e r n e a n x ,  T h e n a r d .  
Szkoła ta ma się umieścić w pałacu de J u jg n e  p rzy  ulicy 
de Thorigny, rozpocznie kursa 3. Listopada b. roku .

Zakład len zaspokoić ma potrzebę od daw na czuć się 
dającą w e Francyi. Porów nanie zbyt uderzającą pokazuje 
różnicę stanu przem ysłu Anglii i Francyi. W yższość p ier­
wszego jest skutkiem  podziału pracy, i udoskonaleń szcze­
gółowych w  każdej najdrobniejszej odnodze przem ysłu  po ­
czynionych; lecz te p rzyczyny są znow u skutkiem  tego, iż, 
Anglija posiada biegłych rzem ieślników , majstrów  ośw ie­
conych, uczonych zarządców fabryk, a nakoniec w ielu In - 
żynijerów  cyw ilnych czyli fabrycznych, k tó rzy  obeznani r a ­
zem i z ogółem nauk fizycznych i ze szczególnemi oddzia­
łami praktycznej techniki k tó re j się w yłącznie oddają, są 
tern dla przem ysłu  w całem  jego rozgałęzieniu, czem św ia­
tli architekci dla budownictwa. Ci ostatni w  Anglii albo 
k ieru ją rządowemi robotam i, albo niezależą od R ządu , a 
w tedy podają rady, i k ierują w ykonaniem  planów : im 
to wyłącznie w inna Anglija praw ie wszystkie udoskona­
lenia i odkrycia w  przem yśle. Staw iw szy okok tego obra­
zu Francyą, porównanie okazuje w tedy niższość jej, i brak  
pod wszystkiem i tem i względami, tak dalece iż dziwić się 
trzeba że naród w którym  tyle rozkrzew ił się już p rze­
m ysł, tak późno zaczął myśleć o zupełnem  zaspokoje­
niu tej w alney potrzeby, i  że dopiero grożąca wyższość
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współ ubiegającego się ludu przykładem dla niego stać się 
musiała. Z tego wszystkiego wypływać zdaje się, iż naj­
ważniejszym celem Instytutu Politechnicznego we Francyi 
powinnoby być sposobienie młodych ludzi wyłącznie pra­
wie na lnżynijerów fabrycznych: lecz takie ograniczenie 
jako uszczuplające liczbę uczniów, zagrażałoby bytowie 
podobnego Instytutu na samych tylko Akcyach prywat­
nych opartego i pomoc pieniężna ze strony Rządu mu­
siałaby być w tym razie nieodzownym warunkiem. Ponie­
waż zaś towarzystwo zakładające ten Instytut, z prywatnych 
tylko akcyi chciało dać mu początek, i w jego dalszych 
postępach znaleść wewnętrzny fundusz, tak na zwrót wy­
łożonych kapitałów, jak na zapewnienie ciągłej jego by­
tności , wypadało więc obręb jego rozszerzyć, i zrobić go 
odpowiednim potrzebie daleko większej liczby kształcącej 
się młodzieży. Obok więc sposobienia na lnżynijerów cy­
wilnych, zamierza sobie Instytut ukształcić technicznie przy­
szłych dyrektorów fabryk, przedsiębierców, i kapitalistów; 
następnie młodych ludzi, którzyby chcieli kiedyś stać się 
nauczycielami w szkołach przemysłowych Francyi, na przy­
szłość rozwijać się mających, zamierza on nareszcie dopeł­
nić naukami przemysłowemi instrukcjię w takićj mło­
dzieży która ukończywszy U niw ersytet, niezaspokoiła 
się jeszcze całością nauk ogólnych, i pragnie upięknić ją 
tern drugićm wielkićm pasmem nauk, do przemysłu stoso­
wanych: ponieważ zaś ten ostatni oddział młodzieży ma 
składać kiedyś klassę urzędników, obywateli, i oyców fa­
milii, okazuje się więc iż tym sposobem nauki przemysłu 
staną się przez nich ogólną własnością towarzystwa, i nie 
będą już jak dotąd powiększej części było, posiadaniem 
wyłącznem poiedynczych osób. (D alszy ciąg nastapij.
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TELEGRAF SŁAWIANINA.

  W Szwajcaryi Rząd zostawia powiększej części staranie o za­
kładach szkolnych pryw atnym  obywatelom, sobie zaś zachowuje 
tylko ogólne czuwanie nad nieini. Prócz szkół ogólne ukształce- 
nie wyższe i niższe na celu m ających, pom iędzy którem i odzna­
czają się Uniwersytet w B a z y le i , gyinnazya dla wyznania reformo­
wanego w B ern ie , Z u r ic h , L a u s a n n e , S c h a jh a u se n , S t. G allen  
i Genewie, tudzież szkoła zwana C anton-Schule w A a ra u ,  poczy­
nają odznaczać się szkoły przemysłowe na które szczególniej w o- 
statuich czasach uwagę zwrócono. W e wszystkich kantonach tego 
kraju zawiązało się wiele stowarzyszeń mających na celu rozwi­
janie i zaszczepianie przem ysłu osobliwie rękodzielnego, bądź szcze­
gółowych odnóg onego, bądź też w ogólniejszym zakresie.

Sławna szkoła rolniczo -  pedagogiczna i razem zarobkowa Fel- 
lenberga  w H o fw y l  d la ubogiej m łodzieży przeznaczona, ma 
obecnie 100. uczniów. Z nieocenionem poświęceniem i gorliwą a świa­
tłą czynnością P. W  e li r  1 y odbywa sam jeden obowiązki nauczy­
ciela w tej szkole i sumiennie czuwa nad dobrem tej młodzieży (*).

Prócz tey szkoły ciągle czuwa Szwajcarya nad udoskonaleniem 
swych szkółek i innych zakładów do rozwinięcia przem ysłu 
dopomagających. I  tak  w Z u r ic h  już od la t 30. istniejąca szkoła 
pod nazwiskiem K u n s t - S ch u le , r. z. została zamieniona na szkołę 
przygotowniczą , a od dwóch la t powstała nowa szkoła przemysło­
wa T ech n isch e-S ch u le  ze  składek obywateli. Roku zeszłego m ia­
ła ta ostatnia 128. uczniów, którzy składają opłatę w stosunku do 
lekcji na które uczęszczać sobie" życzą.

W A a ra u  jest założona szkoła rzemieślnicza pod nazwiskiem  
Gewerbschule  kosztem dwóch tam ecznych fabrykantów. Jeden 
z nich P. H u n z i g e r  fundował na ten  zakład 50000. franków 
szwajcarskich; drugi P . H e r  o se  zapisał na to 25000. fr. szwaj­
carskich. Z procentu od tychże funduszowi z opłat od uczniów u- 
trzym uje się ta szkoła; zyskała ona um ieszczenie bezpłatne w loka­
lu szkoły m iejskiej. Ten zakład ma obecnie 3. nauczycieli a 30. 
uczniów. Każdy uczeń przy  zapisie opłaca rocznie żjS- fr. sz.;

(*J Przy tej sposobności należy wspomnieć o szkółce tak zwanej W iej­
skiej pt-2 y Instytucie Agronomicznym w Maryinuncie pod W arsza­
wą na wzór szkoły Fellenberga  założoney. Mieściła ona r. z uczniów, 
3o. coraz się pomyślniej rozwija i juz pocieszające przynosi dla 
kraju naclzieie, co winniśmy nietylko gorliwości D yrektora i profeso­
rów? ale i czynności jej nauczyciela P. Z a r e m b y .
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wolna jest od tej opłaty młodzież rodem z A arau. K ursa w tej szko­
le są dwuletnie. Osobne Towarzystwo na którego czele uczony 
Henryk Z s c h o k k e  opiekuje się tyra zakładem.

W Genewie założono w 1827. szkołę praktyczną zegarm istrzo- 
stwa. Sławny D e c a n  d o i  e jest obecnie prezesem rady tego zakładu, 
łhocz tego godne są uwagi założone w każdym  niemal mieście 
Szwajcarji, szkoły gym nastyczne takzw ane T u m  - A nsta lten ,k tó re  

■ są otwarte dla m łodzieży dla ćwiczeń ciała, różnego rodzaju.
Rząd P rusk i przeznaczył 25000. talarów na nowy Insty tu t 

Politechniczny w Berlinie.
W  Frankfurcie nad Menem założono szkołę ‘przemysłowa na 

wzór Angielskich M echanic's In s titu tio n .
—  Nowe urządzenie lam p hydrostatycznych z ciągiem powie­

trza, ma hyc bardzo wyborne. P P . T h i l o r i e r  T B a r r  a c h i n  
fabrykanci w Paryżu  są ich wynalazcami.

—  D rukarz w Frankfurcie nad Menem P. B r  o n  t i e r ,  wynalazł 
machinę do tarc ia  i nakładania farby drukarskiej, za pomocą któ­
rej zupełna jednostajność d ruku  otrzym uje się. W ynalazca jest go­
tów udzielić swoje postępowanie i innym  drukarzom .

— Narzędzie muzyczne nazwane E cho-fago t zostało wynale­
zione w Neapolu. Naśladuje ono nadzwyczaynie łudzącym  sposobem, 
głos ludzki, osobliwie narzekan ia  młodzieńca sm utkiem  wzruszonego. 
QT^pRedakcyu Jest zmuszona d la  szczupłości miejsca, usu­

nąć odtąd z tego pism a , Tablice wschodu i  zachodu s łoń ­
ca i  znaczniejszych planet.
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